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Z IE M IE  O D Z Y S K A N E  W  Ś W IE T L E  C Y F R  I  F A K T Ó W

Znaczenie Ziem Odzyskanych dla Polski
1. Terytorium

Polska uzyskała w  Poczdamie około 101.000 km 2 (bez 
Gdańska). Równocześnie Polska ustąpiła na wschodzie 
181.000 km 2. W  ogólnym w yniku (odsetek terytorialnego  
zmniejszenia Niem iec na rzecz Polski, wynoszący około  
21,4°/o przedwojennego terytorium  Niem iec, odpowiada 
mniej w ięcej odsetkowi ostatecznego zmniejszenia tery ­
torialnego Polski, wynoszącego około 20,1%).

2 , /  Ludność

N a terytorium  Ziem  Zachodnich, odzyskanych przez 
Polskę, mieszkało przed wojną około 8.200.000 osób, 
w czym około 1,200.000 Polaków  i około 7.000.000 N iem ­
ców. Ta  ostatnia liczba stanowiła około 10°/« ogółu lud­
ności Rzeszy.

Spis ludności 14. I I .  1941 r. w ykaza ł na tych ziemiach  
2.890 tys. Polaków  i 2.076 tys. Niemców. W arto  przy­
pomnieć ,że o fiarą śmiertelnej eksterm inacji niem ieckiej 
na ziemiach Polski w  latach wojny padło około 6,000.000 
osób, czyli około 17%) przedwojennej ludności Polski.

3. Bogactwa mineralne

Ziem ie odstąpione Polsce, należą, z w yjątk iem  Śląska 
d o  n a j u b o ż s z y c h  t e r e n ó w  R z e s z y .  Poza 
tego rodzaju surowcami, jak  glinki ceramiczne oraz w y ­
stępującą w  minimalnym stopniu rudą żelazną, posiadają 
one jedynie poważniejsze zasoby węgla.
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W ęgiel ten w  całości zasobów niem ieckich odgrywał 
stosunkowo niezbyt wysoką rolę, wyrażającą się dla 
węgla kamiennego w  odsetku około 14% całości zasobów 
Rzeszy, w  pokładach zaś najłatw iej dostępnych (do 100 
m) —  6,5%. Produkcja węgla na ziemiach odzyskanych 
przez Polskę stanowiła około 16% ogólnej niem ieckiej 
produkcji węgla kamiennego. Równocześnie ta sama 
produkcja około 30.000.000 ton rocznie, stanowiła 60—  
80%  przedwojennej produkcji Polski.

4. Przemysł

U dzia ł ziem  przyznanych Polsce w  wartości przedw ojen. 
nej produkcji przem ysłowej Niemiec, stanowił dla p ro ­
dukcji górniczej ok. 12% , dla produkcji przem ysłowej —  
około 7% . Odsetek sił roboczych, zatrudnionych w  p rze­
myśle i rzemiośle N iem iec wynosił na polskich Ziemiach  
Odzyskanych około 9%  ogółu tej kategorii pracowników  
Rzeszy, odsetek energii e lektrycznej około 8%  ogólnej 
produkcji e lektrycznej Rzeszy. S iła produkcyjna tych 
ziem w  zakresie przemysłu nie przekraczała zatem  9%  
energii produkcji przem ysłowej Rzeszy.

Natom iast znaczenie tych samych liczb dla Polski jest 
biegunowo różne. W yn ika  to przede wszystkim z 10- 
krotnie słabszego uprzem ysłowienia Polski przedwojen­
nej jako w yniku 1) jej naturalnego ubóstwa surowcowego, 
2) gospodarczego zacofania, będącego rezu ltatem  130 lat 
niew oli i rozbiorów. Ziem ie Odzyskane już dziś po f /s  
roku odbudowy dają ponad 20%  ogólnopolskiej pro­
dukcji przem ysłowej i górniczej. W  ciągu 2 najbliższych  
la t udział ten wzrośnie do 30%.

5. Rolnictwo

W  Niemczech przedwojennych na 1 km- przypadało  
około 50 mieszkańców żyjących z rolnictwa. W  Polsce 
w  r. 1939 na 100 ha użytków  rolnych przypadało 85 osób.

Po włączeniu całości Ziem  Zachodnich, na skutek 
równoczesnego oddania rozleglejszych obszarów na 
wschodzie, Polska będzie m iała w  dalszym ciągu za­
gadnienie przeludnienia rolniczego ostrzejsze niżeli 
Niemcy w  nowych granicach.

6. Dochód społeczny

Istotną rolę gospodarczą ziem  przyznanych Polsce 
w  Poczdamie ilustruje odsetek udziału ich w  ogólnym  
dochodzie społecznym Niemiec, wyrażający się cyfrą 
około 9% .
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Jan Sztaudynger.

BO ŻE, CO T Y L E  W IE K Ó W  P A T R Z A Ł E Ś .. .

Boże, co ty le  w ieków  oatrza łeś  
N a g w a łt nad nami,
Znow u pozw alasz m osty w roc ław sk ie  
W ażyć s topam i.

Znow u pozwalasz z ie lo n e j w ieży  
B u d z ić  koguta,
Tu, gdzie germ ańska nap rzekó r sobie 
B u tw ia ła  buta.

Znow u pozw alasz ca łow ać Odrę,
P o lsk ie m i s łow y.
Z a m ilk ł n iem ieck ich  zdań ba rokow ych  
P rzem yś lny  sko w y t!

U życz m i s łow a  o św ieże j mocy,
Ja k  k u ró w  p ian ie ,
A b ym  za dzw on ił he jna łem  św itu  
N a zm artw ychw stan ie .

( „S t ro fy  w ro c ła w sk ie “ ) .

P O L S K I K R A J O B R A Z  —  P O L S K IE  P A M IĄ T K I

Polska w  dzisiejszych granicach tw orzy naturalny zw arty  
region geograficzny, na  k tó ry  sk ła d a ją  się dw a  pod s ta w o w e  
e lem en ty : ca łość p rzes trzenna  dorzecza W is ły  i  O d ry  o raz 
je d n o lity  geogra ficzny sk ład  z iem  i(rzeźba). Obszar dorzecza 
W is ły  i O dry był kolebką narodu i państwa polskiego. Sta­
nowi on jego podstawę terytorialną, co w ykazuje powiązanie  
zarówno działu wodnego O dry z układem  wododziałowym  
W isły , jak i jedność krajobrazow a ziem  nad Odrą i  W isłą, 
o p ie ra ją cych  się o w a ł g ó rsk i su d e cko -ka rpa ck i. P ó łnocne 
obsza ry  P o ls k i są częścią w ie lk ie j n iz in y  eu rop e jsk ie j; pas 
tych  n iz in  c iągn ie  się o d  za lew u  w iś lanego poprzez ró w n in ę  
nadbrzeżną P om orza zachodniego aż do Z a to k i Szczecińsk ie j, 
k tó ra  o k a la  u jśc ie  O dry , Pas ten  p rzechodz i w  po jez ie rze , 
o k ra jo b ra z ie  s fa low anym , p rzeb ie g a ją cy  o d  po jez ie rza  m azur­
skiego w  k ie ru n k u  na zachód dochodząc do O d ry . Część 
ś rod ko w a  P o ls k i nad O d rą  i  W is łą  pos iada  c h a ra k te r  ró w ­
n inny . K ra jo b ra zo w o  te re n  w ie lk o p o ls k i n ie  ró ż n i się n iczym  
od  odzyskane j części n a d od rzańsk ie j i  Z ie m i L u b u s k ie j; m im o 
n iżow ego c h a ra k te ru  je s t on  różn o ro d n y  w  rzeźb ie  i  o b fitu je  
w  d o lin y  po lo d ow cow e . Pas w yżyn  łączący W yżyn ę  M a ło ­
p o ls k ą  i  W yżyn ę  Śląską jes t odg ran iczo n y  n iz in ą  p o d k a rp a cką

/
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i ś ląską o d  w a łu  górskiego sudecko -ka rpack iego . Zachodnia  

część K a rp a t i  S ude ty , odd z ie lo ne  od  s ieb ie  B ram ą  M oraw ską , 
tw o rzą  jeden  system  górsk i. K ra jo b ra zo w o  s ta n ow i on ró w ­

n ież  całość, co ja skraw o  p rze ja w ia  się szczególn ie w  id e n ­

tycznych  cechach u k s z ta łto w a n ia  ga rbów  gó rsk ich  B esk idu  

Ś ląskiego i  K a rkonoszy . N a  n iz in ie  zachodn ie j, o p a rte j o Su­

de ty, ro z w in ę ła  sw ó j system  rzeczny  O dra, k tó ra  począw szy 
od B ra m y  M o ra w s k ie j je s t ju ż  rzeką  n iz in n ą , p ły n ą c  w  k ie ­

ru n ku  p ó łn o cnym  w p ro s t do B a łty k u .

Je len ia  G óra  —■ R ynek

Renesansowe dom y o w y b itn ie  p o lsk im  cha rak te rze
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N a jw ię kszy  d o p ły w  Odry,, W a rta , k tó ra  swoje dorzecze ro z ­
w in ę ła  na te re n ie  W ie lk o p o ls k i, jes t także  rze ką  w y b itn ie  
n iz inną . W  ten  sposób ca łość dorzecza O d ry  za jm uje  w ie lk ą  
n iz inę  zachodn ią  P o lsk i. Charakterystyczną cechą dorzecza 
O dry jest jego jednostronność; leży ono bowiem całkow icie  
po stronie praw ej, polskiej, przy niem al zupełnym  braku lewych  
dopływów po stronie niem ieckiej. D orzecza  O d ry  i W is ły  
w  o b rę b ie  P o ls k i są szczególn ie mocno, spojone. O b ydw ie  
rz e k i m a ją  w  o g ó lnych  zarysach  ibieg p o łu d n ik o w y , k tó ry  w y ­
zn a czy ł k ie ru n e k  n ie  ty lk o  ro z w o ju  k o m u n ik a c ji, a le i p o li­
tycznego c iążen ia  całego te ry to r iu m , zam kn ię tego  n a tu ra ln y m i 
lin ia m i na p o łu d n iu  w a łu  su d e ćko -ka rpack iego  i  na p ó łn o cy  
B a łty k ie m . N a jśc iś le jsza  w ię ź  dw óch dorzeczy zna jdu je  się 
u ź ró d e ł W a r ty  o ra z  w  n iz in ie  p o d ka rp a cko -su d e ck ie j, w  k tó ­
re j W is ła  i  O dra  bardzo  się do s ieb ie  zb liża ją . T ak  więc dwa 
czynniki naturalne, ukształtow anie terenu i sieć rzeczna, w y­
znaczają granice Polski na zachodzie, stanowiąc jednolity układ  
geograficzny obszaru nad Odrą i W is łą  oraz wspólnotę k ra j­
obrazową. Ten obszar jako naturalna całość przestrzenna 
stw orzył podstawy polityczne Państwa Polskiego.

Na Ziemiach Odzyskanych odnajdujemy dziś dowody świad­
czące o ich zw iązkach kulturalnych i tradycjach historycz­
nych, wspólnych z resztą ziem  polskich. G rom adzą one s ło ­
w ia ń sk ie  p ro c h y  i  kam ien ie , k tó re  m ów ią  o k u ltu rz e  tych  
ziem  p rze s ią kn ię tych  już o d  X I  w . po lskością . W  a rch iw ach , 
m uzeach, kośc io łach , nazw ach m ie jscow ości, w  nazw iskach  na 
cm en ta rnych  nagrobkach , na całym  obszarze Pomorza zachod­
niego, Ziem i Lubuskiej i Śląska widnieją ślady polskości, w y­
korzenianej i tępionej, a jednak utrzym ującej się i  p rzetrw ałej. 
P o lsk ie  s to lice  b iskup ie , w e  W ro c ła w iu , w  Lubuszu, w  K o ło ­
brzegu, i  k la s z to ry  ,na z iem iach  n a d od rzańsk ich  b y ły  o ś ro d ­
k a m i n ie  ty lk o  k u ltu ry  re lig ijn e j, lecz  ró w n ie ż  k u ltu ry  um y­
s łow e j, o bycza jow e j i  gospodarczej. S ze rzy ły  one c y w iliza c ję  
chrześcijańską, podob n ie  ja k  o ś ro d k i po łożone  nad W a rtą  
i W is łą . Spośród zachow anyćh  ś ladów  po lskośc i w ym ie n ić  
na leży grobowce książąt piastowskich, P robusa  (na jw span ia l­
szy g ro bow iec  ro m a ń sk i w  E u ro p ie  w schodn ie j z r. 1255) i  H en ­
ry k a  Pobożnego w  ka te d rz e  w ro c ła w s k ie j, na k tó ry c h  zn a j­
du ją  się na jstarsze o r ły  p ia s to w sk ie . Tuż o b o k  k a te d ry  sto i 
kościółek romański św. Idziego z X I I  w., z nazw y, s ty lu  i p o ­
chodzen ia  n ie  różn ią cy  się o d  podw aw e lsk iego . N ie liczn e  
ty lk o  pozosta łe  ruiny grodów słowiańskich, ja k  np. po łożony  
na Z ie m i L u b u s k ie j Santok, s tanow ią  cząstkę s iec i grodów , 
k tó ry m i p o k ry te  b y ły  Ś ląsk, Z iem ia  L u b u ska  i  M ię d zy rze cka  
o raz Pom orze zachodn ie . Świeżo o d k ry te  zo s ta ły  w e  W ro c ła ­
w iu , na w ysp ie  O strów , leżące j na O drze, w ykopaliska starej 
osady słowiańskiej. Zam ek szczeciński, p o zos ta łośc i p ra s ło -
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w iańsk iego  g rodu  na w ysp ie  W o lin  i w ie le  innych  z a b y tko w ych  
z n a kó w  zam ie rzch łe j p rzesz łośc i św iadczą  ró w n ież  o w sp ó l­
nych h is to ryczn ych  dz ie jach, k tó re  b y ły  udz ia łem  ziem  nad 
O drą  i obsza rów  nad W a rtą  i  W is łą . Tych kulturalnych i  h i­
storycznych w ięzi nie potrzeba wskrzeszać. One istnieją. 
Polska ludność autochtoniczna i ta napływowa, k tó ra  już 
Ziem ie Odzyskane gęsto zasiedliła, w ięzi te odtąd po wsze 
czasy utrw ala.

Dom inik M oraw ski.

Jan Sztaudynger.

U Ś M IE C H E M  S E N N Y C H  A N IO Ł Ó W .

S to ję  p rzed  losem W ro c ła w ia  
I  s łow a mu niosę proste ,
J a k  b ra t, gdy od o łta rza ,
Rodzoną w iedz ie  siostrę.

S łow a mu niosę proste,
A żeby  p rz e trz y m a ł w iek i,
O d N iem ców  odżegnany  
P ukle rzem  p o ls k ie j op iek i.

B y  nie ścierano mu domów,
B y  nie burzono kośc io łów  
I  n ie s trącano z b łę k itó w  
Uśm iechem  sennych an io łów .

B y  nie s ia d a ły  ko p u ły ,
N a rusztow an ia  żebrach,

, B y  nie p ła k a ła  O dra
O czym a p e łn y m i srebra.

B rac ie  Czesławie, zasłoń  
W ro c ła w  cudow nym  płaszczem,
Ju ż  gad n ie m ieck i znowu  
Łakom ą o tw ie ra  paszczę. ■

A  św ię ty  J e rzy  zam iast 
K o p iją  p rzeb ić  smoka,
N a p ie rs iach  ręce z ło ż y ł 
I  p a trz y  się spod oka.

Czesław ie, odw róć ku le ,
Z  W ro c ła w ia  zde jm  zarazę,
N iech k w itn ie  po w iek  w ieków  
U rodą  s k rz y d la ty c h  g łazów .

(,,S tro fy  w ro c ła w sk ie “ ).
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M IG A W K I Z Z IE M  O D Z Y S K A N Y C H  

Rok 1943

Potężne c iosy i  s tra ty  zadaw ane przez w o jska  a lia n ck ie  
a rm iom  n ie m ie ck im  na w s zys tk ich  fro n ta c h  św ia ta , z b liż a ły  
n ieuch ro n n ie  ko n ie c  I I I  Rzeszy,

T ru d n a  sy tuac ja  na fro n ta c h  n ie  zn a jd o w a ła  jednak  w  tym  
czasie o d b ic ia  w  s y tu a c ji ludn o śc i cyw iln e j. D łu g ie  poc iąg i, 
idące ze w szys tk ich  k ra jó w , pozosta jących  po d  o ku p ac ją  n ie ­
m iecką, d o w o z iły  n iezm iennym  tryb e m  żyw ność i  s iłę  ro b o ­
czą. C y w il n ie m ie c k i p a trz a ł na w o jn ę  p rzez  p ryzm a t O K W - 
b e ric h tó w  i  zam ieszczanych w  „D as R e ich " co tyd z ie ń  a r ty ­
k u łó w  G oebbelsa.

Szczególn ie u p rz y w ile jo w a n a  b y ła  w  tych  czasach ludność 
t. zw. n iem ieck iego  w schodu. N ie m ie c  ze Śląska czy Pom orza 
n ie  w ie d z ia ł naw e t co to  n a lo ty , tra p ią ce  nocam i N iem cy Za ­
chodnie. W  gospodarstw ach  sw o ich  za s tą p ił on  na jm ow aną 
p rzed  w o jn ą  s iłę  roboczą  o b fic ie  dostarczanym  n ie w o ln ik ie m  
ze w schodu.

Pospo łu  z b yd łe m  z a p e łn ia li o b o ry  i ch le w y  lu d z ie  d o s ta r­
czeni ,,w  d rodze  p rzym usow e j re k ru ta c ji"  z P o lsk i, B ia ło ru s i, 
U k ra in y . L u d z ie  c i tra k to w a n i w  p ra cy  jako  z w ie rzę ta  ro ­
bocze, b y li  jednocześn ie  pozb aw ia n i n a w e t tego, co w  zam ian 
daje się zw ie rzęc iu . N ie  daw ano im  an i dosta teczne j żyw ności, 
an i o d p o w ie d n ie j o p ie k i, ani w ys ta rcza jącego  odpoczynku .

Z tych  to czasów o p o w ia d a ł m i d r  J., docent u n iw e rsy te tu , 
z ła p a n y  na u lic y  w  W arszaw ie  i w y w ie z io n y  do „p ra c y "  
w  gospodars tw ie  bauera  n iem ieck iego  następu jącą  h is to rię :

B y ło  to  na D o ln ym  Śląsku, Z na jdow a łem  ąię u ch łopa  n ie ­
m ieck iego , k tó ry  e k sp lo a to w a ł i  m nie, i  p o d obnych  m i n ie ­
szczęśn ików  z rzad ką  n a w e t u N ie m có w  b ru ta ln o śc ią . K tó re jś  
skw a rne j, le tn ie j n ie d z ie li, le ża łem  w ym ęczony do g ran ic  
lu d z k ic h  w y trz y m a ło ś c i w  p rzyd ro żn ych  p o k rzyw a ch . O bok 
m nie  spoczyw a ł s ta ry , p rzesz ło  7 0 -le tn i ch łop  z o k o lic  Często­
chow y, jeszcze 1940 ro k u  p rz y w ie z io n y  tu  na ro b o ty .

B y liśm y  b ru d n i, spoceni, le d w ie  żyw i, (

D rogą  szło w o jsko  na  f ro n t w schodn i. Pam iętam , ja k  dziś, 
m onotonny, m ia ro w y  z g ie łk  żo łn ie rsk ieg o  pochodu, ja rzące  
s łońce i  dw a  lu d z k ie  łachm any w  p rzyd ro żn ym  row ie .

W  pew ne j c h w ili m ój tow a rzysz  ode zw a ł, się do m nie.

- „ A  w iec ie , że ja tu  chyba, ja k  w o jna  p rze jd z ie , to  os tanę". 
N ie  zrozum ia łem . „J a k to , zostan iec ie  tu ta j? " .  „A n o  po spra ­
w ie d liw o ś c i, to  ja  sobie ta k  m yślę, że skoro  ja  tu  ty le  p ra c o ­
w a ł, to  to  pow in n o  b yć  —  ta  w ska za ł na  ca łe  gospodarsk ie  
obejście ■*— moje". ,



Z A  P N r 16/Pp. str. 9

¡Spojrzałem  —  s ta ry , z m ię ty  na  s trzęp y  ła ch m a n -cz ło w ie k , 
m ó w ił z jakąś w o ln ą , dz iw n ą  zacię tośc ią .

Po d rodze  tu rk o ta ły  c iąg le  p rzechodzące  m ia row o  w o jska .

Ta  nędza nasza, ca łe  u pod len ie , w y w o ła ły  we m nie  ja k iś  
bun t, z łość w ew n ę trzn ą , p ro te s t, chęć sprzeciw u.

P o w ie d z ia łe m  b ru ta ln ie :

,,G łu p s tw  byśc ie  n ie  gada li, s ta ry  dz iadu . 0  ¡cmentarzu w e 
w s i ro d z in n e j p o w in ie n  m yś leć i do śm ie rc i się , go tow ać, 
a jem u zagroda  w  g ło w ie ! T u  ta k i p rzy jść  m usi. co dz iec i 
na rob i, a n ie  s ta ry  ¡grzyb"!

¡Popatrza ł ¡się na  m n ie  —  p o d ra p a ł w  g łow ę  i  o d rz e k ł:

„P o p ra w d z ie , to  w y  ¡macie rację... To ja  sobie za w d y  m yślę, 
że to będzie  d la  mego Ja n ka ".

R ok 1946

P ociąg  id ą cy  z P oznan ia  do W ro c ła w ia  z a trz y m a ł się. Z d łu ­
giego w ęża cze rw onych , k ry ty c h  dachem  to w a ro w y c h  w ago­
nó w , zaczę ło  się w y syp yw a ć  m ro w ie  lu d zk ie . L u d z ie  ciągnąc 

t  p a ku n k i, p rz e c h o d z ili ¡długim  sznurem  po p ro w iz o ry c z n y m  
m oście  d re w n ia n ym , p o ło żo nym  o p o d a l z w a lis k  dawnego m ostu 
ko le jow ego . ,T e n  i  ów , p o p a trz a ł się na k rzą ta ją cych  się p rz y  
o d b ud o w ie  m iasta  ro b o tn ik ó w , p o ró w n a ł na  oko  odbudow ane  
już p rzęs ło  z d ługośc ią  pozos ta jących  jeszcze do od b ud o w y , 
p o d z ie lił się z tow arzyszem  uw agą: —  „do  jes ien i pew n ie  już 
zu p e łn ie  w yko ń czą “ ... i  szedł da le j.

Po d rug ie j s tron ie  odbudow anego m ostu  s ta ł poc iąg  w ro c ­
ła w s k i. P rz y b y ł, b y  zabrać p od różnych , jadących  od  s trony  
Poznania.

L u d z iska  pos tęku jąc  p o d c h o d z ili pod w y s o k i nasyp, c iągnę li 
za  sobą swe to b o łk i,  pom aga li je d n i d rug im  w d ra p a ć  się do 
n iepos iadą jących  s to p n i w agonów  to w a ro w ych . ,

Jakaś okaza ła , p e w n ie  dobrze, p onad  100 kg  w ażąca je jm ość 
p ro s iła , śp iew n ie  zaciąga jąc po k resow em u  ¡dwu m ężczyzn, by  

'p o m o g li je j dostać się do w n ę trza  wagonu.

T a k  się z ło ż y ło , że gdy w reszc ie  po pa ru  ch w ila ch  i ja 
w y lą d o w a łe m  w ra z  ze ¡swym tłu m o czk ie m  i  w a liz k ą  w  w a ­
gonie, p ie rw szą  osobą, k tó rą  ro z ró ż n iłe m  w  p ó łm ro k u  wagonu, 
b y ła  ow a  o ka za ła  n ie w ia s ta , k tó ra  już  z d o ła ła  się w ygodn ie  
po d  ścianą um ieścić .

Po p a ru  ch w ila ch  p a ro w ó z  g w izd n ą ł i  pociąg  p o to c z y ł się 
zw o lna  w  k ie ru n k u  W ro c ła w ia , Jadący w agonem  lu d z ie  n a ­
w ią z y w a li rozm o w y , w y m ie n ia li spostrzeżenia.

M o ja  tęga sąsiadka  o p o w ia d a ła  ja k ie jś  d ru g ie j ko b ie c ie
0 k ło p o ta c h  gospodarsk ich . Po p e w nym  czasie w łą c z y łe m  się
1 ja  do rozm o w y. O kaza ło  się, że ¡moja sąsiadka p o ch od z i
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z W o ły n ia , jedz ie  te raz do syna, m ającego gospodarstw o pod  
W ro c ła w ie m . D o tą d  pom aga ła  córce, k tó ra  się o s ie d liła  z m ę­
żem pod Z ło tow em , Z ada łem  p y ta n ie , czy  ch c ia ła b y  p o w ró c ić  
na W o ły ń . O dpow iedź  b y ła  w yraźna ,

—  N ie , bo do czego m n ie  tam  w racać?  M ia ła m  7 dz iec i. 
Syna i  có rkę  z a b ili m i faszyści u k ra iń s c y  za to ty lk o , że b y li  
P o lakam i. T rzeba  b y ło  uc iekać . C z ło w ie k  b a ł s ię  każde j nocy, 
k u l i  zza w ęg ła , poża ru . Z resztą  dz iec i u c ie k ła m  do L w o w a . 
Tam  ip rzeg łodow a łam  o s ta tn ie  2 la ta  o ku p a c ji. P otem  ja k  ra ­
d z ick ie  w o jska  p rzysz ły , to  poszłam  zobaczyć, ja k  m oje gospo­
da rs tw o  w yg ląda .

Zasta łam  ty lk o  z ie m ię . gołą. W szys tko  spalone i. dom, i  za ­
budow an ia , n a w e t p ło tk i,  nawet- d rze w a  ow ocow e w og rodz ie  
U k ra iń c y  w y c ię li.  T a k  w te d y  my, n ie  czeka jąc naw e t n a  re ­
p a tria c ję , n a jp ie rw  do  L u b lin a , a po tem  pod Z ło tó w  i W ro ­
c ła w  się p rze n ie ś li.

Cieszę się, że m oje d z ie c i będą  ż y ły  i  m ie s z k a ły  w  ta k ich  
stronach,, gdzie w n u k i będą  m og ły  spoko jn ie  się w ychow ać.

Rok 1947

W ie lk a  akc ja  „w cza só w “  p rze n io s ła  szeregi lu d z i z z iem  
ce n tra ln ych  w  gó ry  sudeckie,, do u zd ro w isk  nadm orsk ich , 
m ię dzy  je z io ra  P om orza  i  M azu rów . L u d z ie  na w ła sn e  oczy 
w id z ie li w y n ik i a k c ji os ied leńcze j, w id z ie li no rm a ln ym  już 
ry tm e m  p łyn ą ce  życ ie  na  -Ziem iach O dzyskanych , u c z y li się 
kochać  s ta ry , zapom n iany k ra j.

N a jpow szechn ie jszym  i  może na jm ocn ie jszym  w rażen iem , 
ja k ie  p o w s ta ło  Pa t le  p ra c y  w  te z iem ie  w łożone j, b y ło  p o ­
czucie s ta b iliza c ji.

Po o k re s ie  p io n ie rk i p rz y c h o d z iło  no rm a lne , spoko jne  życ ie .

N ie s łych a n ie  c h a ra k te rys tyczn ą  h is to r ię  o p o w ia d a ł m i na 
ten  tem a t jeden  z  p rz y ja c ió ł.

G rupa  lu d z i zw iedza  p o jez ie rze  m azursk ie . O gląda ją  tam  
m iędzy in n y m i re s z tk i ogrom nego, n iem ieck iego  lo tn is k a . T o ­
w a rzyszy  w yc ieczce , o p ie k u ją c y  się terenem , ko m e n d a n t m il ic j i  
z O lsz tyna . Rozm ow a toczy  się o w a run ka ch  życ ia  i p racy . 
K to ś  rzuca  p y ta n ie : ja k  się p ra cu je ?  —  pe w n ie  c iężko —  
dodaje.

K om endan t zastanaw ia  się.

J a k b y  tu  panu pow iedz ieć ... W ie  pan, jeszcze w  zesz łym  ro k u  
jeźd z iłe m  w  tych  o ko lic a c h  z p is to le te m  m aszynow ym , a teraz 
jeżdżę  z o łó w k ie m  i p iszę m anda ty .

R óżn ica  nap raw dę  istotna..,.

A ndrzej B reitkopl.
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„S T A R O S T E N B U R G “

A u to  m kn ie  p rzez szczęśliw e N ow og a rd z ie . N ie  ty lk o  p rzy  
szosach, ale i  p rz y  bocznych  drogach —  w szędzie  z ie le n i się 
p rz y s z ły  p lon . To n a jle p ie j zagospodarow any p o w ia t P rzyodrza , 
na jlepszy w  w o je w ó d z tw ie  pom orsk im .

Łagodnym  skrę tem  k ie ru je m y  się k u  w ysp ie . M iło ,  że 
w  Polsce  jes t w yspa: jedna  duża, a d ru g ie j ty lk o  cząstka.

M o s t k u  W o lin o w i je s t w ysadzony. N a  n ie b ie  p o kazu je  się 
za rys  ru in  m iasta . Z jeżdżam y w  le w o  na  p ro w iz o ry c z n ą  p rz e ­
p raw ę . B lis ko ść  m orza  sygna lizu je  m ajacząca górą  b ie l m ew y.

W ąska  u lic z k a  u ty k a  w  ry n e k , k tó re g o  n ie  d o ty k a ją c  sk rę ­
cam y w  ty ł,  b y  rów n o le g łą  do p o p rze d n ie j, troch ę  szerszą 
u lic z k ą  w y d o b y ć  s ię  z ru in  i po rąbanych  g rana tam i sy lw e t k o ­
ś c io łó w  na ró w n ą  szosę. N a ca łe j w ysp ie  o tacza  nas p rzew aga 
lasów , o b fity c h , b u jn ych  lasów , p rzew ażn ie  liśc ias tych .

N agle  ro ln icza  gmina. M iło  b rz m i nazwa: D rogobądź. Coś 
jh k b y : D rogą  —• bądź... U ka zu je  się magle sk raw ek  wodnego 
p rzestw orza . P ie rw sze  w rażen ie ... m orze ! N ie . To szeroka 
za to ka  szczecińska. Jaśnie jszy, m iększy  jes t k o lo r  te j w ody . —  
N iem n ie j podobna  do m orza , k tó re  jes t ta k  b lisko .

W  żn iw a , na rozd z ie lo n ych  ła g o d nym i w zg ó rka m i po lach, 
szczególnie egzo tyczn ie  d la  lądow ego  o k a  w yg ląda ją  d ra b i­
n ias te  w ozy, na k tó re  w id ła m i d z iew czyny  po d a ją  snopy. Na 
w odnym  t le  b ry ła  w ozu  p o z łocona  u rodza jem , a ra z  po raz 
na to  m o rsk ie  t ło , nad w óz, w y s trz e la  n o w y , z ło ty  w  słońcu, 
snop... A ż  w óz  za s ło n i n ie b ie sk ie  t ło  za to k i.

Za c h w ilę  czeka nas n ie la d a  sensacja. T rzeba  ty lk o  sk ręc ić  
z św in o u jsk ie j szosy i tuż  nad asfa ltem , po s trom ym  stoku 
leśnej gó ry  śc ie lą  się trz y  w y rz u tn ie  p o c iskó w  V  1. A  może 
ta  trzec ia , na jdoskona lsza  c is k a ła  V  2. O czyw iśc ie  są zde ­
m ontow ane, ale z a k ró j ca łe j k o n s tru k c ji zachow any doskona le  

C h ło p cy  p rz y  b rzegu b ro d zą  i puszczają m ałe  łodz ie . Jeden 
ma n a w e t doskonalszą zabaw kę  z ja k im ś . napędem . S łychać 
w ile ń s k i akcen t.

O bstępu ją  nas ryb a cy  —  now ic jusze . Jeden b y ł pop rzedn io  
leśn ik iem . M ło d y , s ilny , opa lony .

P rzy  sto le  s łucham y o p o w ie śc i o b a rw a ch  skó ry  ro zm a itych  
g a tun kó w  w ęgorzy. G rube  ich  dzw ona tłu s to  odśw ieca ją  na 
m iśn ieńsk im  p ó łm isku ,

—  To ja k  w ie p rz o w in a  m iędzy  ry b a m i —  ob jaśn ia  nam  swe 
złote» m y ś li p o d s ta rz a ły  ju ż  K az io  —  W arszaw iak , Z w y ­
s ied len iem  o s ta tn ich  N ie m có w  rybacy , ń ie  dość w p ra w n i jesz­
cze, m us ie li d łu g im  trud e m  zd obyw ać sobie dośw iadczenie  
w ie k ó w  ry b a c k ic h  ro d z in . .

K a z io  lu b i w y p ić . W k ró tc e  zd radża  m i —  na ucho o czy ­
w iśc ie  —  zaw odow ą ta jem nicę ... m ię k k o ś c i wędzonego węgorza.
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—  T rzeba  w yp a tro szyć  —  szepce, rozszerza jąc swoje jasne, 
ry b ie  oczy —• p o tem  w  soli,,.

...i te raz następu je  sedno sekre tu , k tó re g o  ob ieca łem  n iko m u  
n ie  zdradz ić .,.

O kazu je  się, że K az io  ży je  z ry b  dos ta tn io  i ma naw e t ładne  
m ieszkan ie .

W k ró tc e  śród leśnym , g ła d k im  asfa ltem  gon im y do Ś w ino ­
u jścia. Jeszcze raz  z le w e j s trony ukazu je  ,się m orzu  podobna  
za toka.

M ię d z y  rozs trze lane  p oc iskam i, n iszcze jące d o m k i i  p rzez  
to r  w padam y nad b rzeg ś rodkow ego  rę k a w a  O dry , łagodne j 
Ś w iny, ■>

W  p raw o  w id n ie je  la ta rn ia  m orska , w  le w o  w ra k  ogrom nego 
lo tn isko w ca , k tó ry  n iedaw no tem u p rzyh o lo w a n o  ispod Szcze­
cina, gdzie z a w a la ł drogę s ta tk o m  p rz y  w e jśc iu  do p o rtu . 
P rzesuw a ją  się dw ie  k a n o n ie rk i z p o lską  banderą, N as i m a­
ryn a rzy , k tó ry c h  s z k o lił tu  w y tra w n y  ko m a n d o r S teyer, p re ­
ze n tu ją  się w rę cz  e legancko,

Z d rug iego b rzegu pod jeżdża  prorp. Z ab ie ra ją  w szys tk ich  
i  za  darm o; auta, w o zy , lu d z i, to w a ry . P a ku jc ie  s ię  i le  w le z ie ! 
P rom  w szys tk ich  un ies ie  na  uznam aką stronę , na d rugą  wyspę, 
k tó re j cząstka je s t w  p o ls k im  posiadan iu .

Po z a ła tw ie n iu  naszych sp raw  w  Ś w inou jśc iu , s to lic y  w y ­
sp ia rsk iego  p o w ia tu , gdy p ro m  w reszc ie  p o z w o lił w ysko czyć  
naszej „S im ce " na brzeg w ysp y  W o lin , sk ie ro w a liśm y  się na 
drogę da lszych  n iespodz ianek , w ś ró d  k tó re j, s tanę liśm y n o co ­
w ać w  M iędzyzd ro jach ,

L u d z i na  u lica ch  w ie lu , lecz  m ało  k tó ry  zadom ow iony. N ie  
zna ją  się jeszcze naw zajem . T en  w iln iu k , te n  św ieżo zdem o­
b iliz o w a n y . W ie d zą  jednak, w  k tó re j s tro n ie  nadm orska  a le ja  
h o te li i  pens jona tów .

S ta jem y w  „P o lo n ii" .  B ia ły , now oczesny k s z ta łt  g ła d k ich  
p łaszczyzn , zd o b io ny  pasm am i k lin k ie ru .

N a  p ię kn e j p iaszczyste j p la ży  leżą  ło d z ie  osm ołow ane, 
czarne. T rze b a  p rze k ra cza ć  w iążące  je  . sznury w  w ę d ró w ce  
ku  n ie d a le k ie m u  m o lo . M o rze  p luszcze w iększą , w ieczo rną  
fą lą... Z m ie rzcha  się. Jeszcze w  p ra w o  nad  lasem  na w zgórzu  
m ajaczy zarys  m uru. Tam , ponoć, k tó ry ś  z p ia s to w sk ich  
B a rn im ó w  m ia ł s w o ją  nadm orską  strażn icę . P ew no n ie raz  
p a trz a ł z tego w ysok iego  o b ry w u  w  da l s ino -chm urną  B a łty k u , 
na p ły tę  c iężk iego  m orza, po k tó ry m  cuduje  się żyw a, ja k  
m ew y, k o ro n k a  p ian .

W  le w o  zapa la  się św inou jska  la ta rn ia  m orska . W ia tr  
św ieży i  s łonaw y. K o łysze  m y ś li jednos ta jny , n ie o d p a r ty  p lu sk .
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—  W  p rze c iw ną  —  na D z iw n ą ! —  p o w ta rz a  szofer, gdy w y ­
jeżdżam y spośród  w i l l  na  as fa lt k u  w schodow i,

Las nas odgradza  od  b lis k ie g o  p rzec ie  brzegu. O b fic ie , 
gęsto, ch łodnaw o od  soczyste j, sp lą tane j z ie le n i, T y lk o  gm ina 
Ę o lcze w o  w ita  nas ła n a m i ży ta  i n ie w yso k ich  jeszcze ja rzyn . 
P rzy  d rodze , ja k  w  ś rod ku  P o lsk i, w zn ie ś li osadn icy  z w y k ły  
z M ę ką  k rzyż .

O p la ta  go f io łk o w a  g ir la n d a  z leśnego łu b in u .

D z ik o  tu, pusto.,., jakoś leśno-morsko.,..

N ag le  na le w o , w  sosnach s to ją  h y d ro p la n y ! Jeden, drug i... 
P otem  bom bow iec . W szys tk ie  znaczone k rz y ż a m i W e h r­
m achtu. P odchodz im y, z m ilk l i  od  n ie z w y k ło ś c i spo tkan ia .

\  K r y ły  s ię  w 1 tym  zw ycza jn ym  les ie  s iln e  m aszyny, go tow e 
w z le c ie ć  lądem  czy m orzem , napaść na  p o ls k i m oże o k rę t w o ­
jenny, na p o lsk iego  m oże ch łopa , co w  a lia n ck ie j m aszyn ie  
może n ió s ł bom by nad swój w ła sn y  k ra j, za g a rn ię ty  ch w ilo w o  
przez w roga...

Te m aszyny n ie  o d le c ia ły , gdy sz ła  k u  n im  m iażdżąca  o fe n ­
sywa. K tó ż  zna  ta jem n icę  ich  ¡pozostania?

T eraz są s traszyd ła m i d ro g i na D z iw ną , b u tw ie ją  na swoich, 
n iegdyś w o d o ś lizg ich  p łozach .

P rzez D z iw n o u jśc ie  p rze ska ku je m y  w ąsk im  m os tk ie m  z p o ­
ręczam i, Za n im  ro z b ita  w ieś, W zd łu ż  d ro g i ¡ciągnie się g ruby ' 
ka b e l. S k rę t n a  K am ień . G dy, pod jeżdżam y, w id a ć  w yra źn ie  
za rys ' surowego, g o tyck iego  kośc io ła .

N iesposób go pom inąć. G o tycką  k o ro n k ą  rzeźb  czaru je  na- 
zew n ą trz , w e w n ą trz  śm ia łe  żeb row an ia . W  ¡głównym  o łta rz u  
n ieduży, z c z e rn ia ły  ob raz z C hrystusem , na p rz e c iw  bogate, 
b a ro ko w e  o rgany. Snuje s ię  po n im  ks iążęce  im ię , p rz y p o m i­
na jące o s ta tk i s ło w ia ń sk ich  w ła d c ó w  te j z iem i, g inących  w ła ­
śnie, gdy p o w s ta w a ł ten  gmach. C h rzc ie ln ica  jes t na pew no 
starsza o d  obecnego ko śc io ła . M oże to o w a  p ie rw sza , k tó rą  
d la  C hrob row ego  b is k u p s tw a  tu  w yku to ... Tuż, podob n ie  k u ta  
w  K am ien iu , duża p ły ta  g robow a, z  z a ta rty m  napisem .

B lis k o  ju ż  do P o łczyna . B ia ło g a rd z k ł p o w ia t jes t k w itn ą c y  
i  boga ty . Z d o b yw a li, go po lscy  żo łn ie rze , dob ra  jego c h ro n iła  
I  D y w iz ja  R o ln iczo -G ospodarcza , tw ó r  o s o b liw y , lecz dobre j 
tu ta j pam ięc i.

P o łczyn -iZd ró j jes t n ie tk n ię ty . Coś dw a  dom y ¡spalone.

O b ie ra m y  te ra z  n a jp iękn ie jszą  drogę w o je w ó d z tw a : na Cza­
p lin e k .

W ężem  śc ie li się doskona ła  naw ie rzchn ia . C udow ne są leśne, 
gęsto ¡porosłe p a g ó rk i, m iędzy  k tó ry m i rozrzucone  są srebrnaw e 
jez io ra .
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P rzeg ląda się w  n ich  o kó ln a  z ie le ń  lufo sk raw ek  n ieba. K to  
tę  w y ją tk o w ą  drogę raz  zobaczy, p o ko cha  u ro k  le śn o -je z io r- 
nego Pom orza!

P rzy  końcu  te j d rog i, b lis ko  C zap linka , jest w ą sk i p rzesm yk 
m ię dzy  je z io ra m i w ie lk im  D ra w s k im  i  małyrto, zw anym  Żerdno. 
Ś w ie tny  to p u n k t s tra teg iczny , n iezaw odna  strażn ica , czuw ająca 
nad k ie ru n k ie m  p ó łn o c -p o łu d n ie . P ia s to w s k i Poznań, b is k u p i 
K o ło b rze g . K ie ru n e k  to za rów no  lą d o w y  ja k  i  w o d n y : W a rta —  
N o te ć— D ra w a — Prośn ica.

Od w ie k ó w  b y ła  tu  w a row n ia . N a z y w a ła  s ię  p ie rw o tn ie  
D ra w sko , a p o tem  —  też ,po p o ls k u  —  D ra b im  (X IV  w ie k ). 
Łącząc się w  jeden  w ę ze ł z czap lin iedką , ob ie  zabezp iecza ły  
p rze n ika n ie  naszych w p ły w ó w  na P om orze  szczecińskie , n a le ­
ż a ły  n a w e t do poznańskiego, za rów no  a d m in is tra cy jn ie , ja k  
i  kośc ie ln ie .

Już p rze d  b itw ą  g ru n w a ld zką  o p rzesm yk ten ro z e g ra ły  się 

zac ię te  w a lk i z Zakonem  —  w y g ra ła  s trona  po lska . 'G ród m ocno 
d z ie rż y li p o lscy  s ta rostow ie .

D o p ie ro  za p ro b le m a tyczną  pom oc F ry d e ry k a  W ilh e lm a  B ra n ­

denbursk iego  p rz e c iw  K a ro lo w i G u s ta w ow i —  ocen ioną  z b y t 

h o jn ie  na 120.000 ta la ró w , dochody s ta ro s tw a  dralhim skiego do ­
s ta ły  się w  zastaw  e le k to ro w i1 b randenbu rsk iem u . W k ró tc e  

po tem  n ie  o trzym a w szy  z a p ła ty  —  E le k to r  zaga rną ł .starostwo 

uw zg lędn ia jąc  je d yn ie  in te re sy  p ry w a tn e  ówczesnego s ta ros ty  

D y m itra  W iśn io w ie ck ie g o . Jeszcze w  czasie  kuszen ia  P o la kó w  

o w y b ó r  e lek to ro w e g o  syna na nasz tro n  po śm ie rc i M ic h a ła  

K o ry b u ta  w a h a ły  się lo sy  cennego p rzesm yku . M ia ł b y ć  z w ró ­

cony razem  z B y tow em , L ę b o rk ie m  i  E lb ląg iem , Sejm G ro ­

dz ie ń sk i (r. 1726) u c h w a lił w yk u p ie n ie  D rah im a , lecz  p ien iądze  

is to tn ie  zebrane  ro z trw o n ili sascy m in is tro w ie . A ż  do ro z b io ru  

s ta ra li się odzyskać sw oje s ta ros tw o  P oznańczycy. O dzyskano 

je dop ie ro  dziś.

W o k o ło  zw ycza jna  nad jez io rna , rozc iąg n ię ta  w ioska . Ł a ­

godna fa la  p ra w ie  om yw a  szosę z p ra w e j s tro n y  i za raz z le w a  

rośn ie  s ta ry  m urz w iśn io w e j ceg ły. C zw o ro ką t ru in y  fo rte c y  

za jm uje  ca ły  p rze sm yk  aż do m ałego że rdn iańsk iego  jez io ra . 

P ó łnocna  b ram a p ro w a d z i do w e w n ą trz . N a g ruz ie  zw a liska  

rośn ie  tra w a  a k rz e w y  sp la ta  fa n ta zy jn y  chm iel.

Na n ie m ieck ie j, d o k ła d ne j m ap ie  o k o lic  P o łczyna  w yra źn ie  

napisane o b o k  A lt-D ra h e im : S t a r o s t e n b u r g .

W ię c  i o n i pam ię ta li....
Jarosław Rogala.



\

Z A  P Nr 16/iPp. str, 15

Zam ek b is k u p i w  L id z b a rk u  W a rm ijs k im

S IE D Z IB A  B IS K U P Ó W  P O L S K IC H  N A  W A R M II

K ilk a  dosko na łych  dróg łączy  L id z b a rk  W a rm ijs k i z p ozo ­
s ta ły m i m ia s ta m i P om orza  M azow ieck iego . Ł ączy  go ró w n ież  
sta le  rozb u d o w yw a n a  sieć ko le jow a .

L id z b a rk , ja k  p ra w ie  w s z y s tk ie  m iasta  Pom orza M azo w iec ­
k iego , posiada z a b y tk i i  p a m ią tk i p o lsk ie , k tó re  szczęśliw ie  
o c a la ły  z pogrom u n iem ieck iego . Tu  ta k im  p o m n ik ie m  p o l­
skości jes t s ta ry  zam ek b isku p i, k tó ry  m asyw ną ' b u d o w lą  do ­
m inu je  nad m iastem . P o ło żo n y  m a low n iczo  na w zgórzu, nad 
rzeką  Łyną , p rz e trw a ł w szys tk ie  burze  dz ie jow e  i dziś w ró c ił 
w  posiadanie- p ra w y c h  w ła ś c ic ie li. System em  b u d o w y  k ru ż ­
ganków  p rzyp o m in a  zam ek k ró le w s k i na W aw e lu ,

P rzeszłość zam ku lidzb a rsk ieg o  sięga daw nych  czasów. Jest. 
rzeczą bezsporną, że zo s ta ł on  pobud o w a n y  d la  o ch ro n y  W a rm ii 
p rzed  napadam i K rzyża kó w .

S tare  k r o n ik i  poda ją , że zam ek z o s ta ł za łożony  przez b iskupa  
Jana z Myśni (1350— 1355), zaś budow ę ukończono w  następnym  
stu lec iu .

„A n se lm , p ie rw szy p o ls k i b iskup  na W a rm ii, d a ł ka p itu le  
w r. 1260, p rz y  za łożen iu  te jże, w o ln y  w yb ó r b iskupa i  ka n o n i­
ków  i  p o tw ie rd z ił ja k o  lega t p a p ie sk i sw ó j w łasny u tw ó r. Przez 
to ochron iono W arm ię p rzed  w p ływ em  zakonu krzyżack iego  
i  wolność, w y ją tko w e  s tanow isko  t ro z k w it b iskupstw a  zape­
w niono. Z akon k rz y ż a c k i coraz w ięce j św ia tow y i ła ko m y  na 
k ra j,  s ta ra ł się po k i lk a  razy b iskupstw o u ja rzm ić , lecz bezsku­
tecznie. O s ta tn i raz  s ta ra ł się to uczyn ić  w ie lk i m is trz  A lb re ch t, 
Z a jąw szy w  w o jn ie  p rzec iw  Po lakom  na jw iększą  część W arm ii,
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z w ró c ił się on w  r. 1523 do pap ieża  i  s ta ra ł się w y tłu m a czyć  mu 
k o rzyśc i z p rzy łącze n ia  W a rm ii do państw a krzyżackiego . 
Lecz Pap ież od m ó w ił. N a szczęście, bo w  innym  raz ie  b y ła b y  
p o d łu g  ludzk iego  p rze w idyw an ia  także w  dz is ie jsze j W a rm ii 
re lig ia  k a to lic k a  od o jców  odziedziczona, zg inę ła , ta k  ja k  
w  ow ych dwóch trzec ich  częściach d iecez ji, k tó ra  zna jdow a ła  
się w  Książęcych  Prusach, zaginęła

N astępca  b isku p a  Jana z M yśn i, Jan I I  b u d o w a ł ziam ki na 
W a rm ii da le j. L e cz  gdy w ie lk i  m is trz  k rz y ż a c k i c h c ia ł go za ­
m ordow ać, m us ia ł u c ie ka ć  w  p rze b ra n iu  na  d w ó r pap iesk i, gdzie 
zo s ta ł za  spraw ą K rz y ż a k ó w  o tru ty .

Zam ek w  L id z b a rk u  W a rm ijs k im  
D z iedz in iec
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W- n o k u  1504 p rz y b y ł do  zam ku  lid zb a rsk ieg o  M iko ła j K o ­
pernik, k tó ry  ze s ta re j baszty  zam kow e j o b se rw o w a ł n iebo  
i p ra c o w a ł nad system em  w szechśw ia ta . Istnieje przypuszcze­
nie, że w łaśnie tu napisał K opern ik  swoją pierwszą rozprawę, 
któ ra  w yw oła ła  tak  w ie lk i p rzew ró t w  świecie naukowym .

Po o panow an iu  W a rm ii P rusacy s p lą d ro w a li zam ek, k tó ry  
W o p ła ka n ym  stan ie  p rz e trw a ł do ro k u  1923, k ie d y  to na  z le ­
cenie rząd u  n ie m ieck ieg o  rozpoczę to  p race  nad p rz e k s z ta łc e ­
n iem  i  upodobn ien iem  do b u d o w li k rzy ż a c k ie j. P race  w ykonano  
bardzo  n ie u d o ln ie  i co na jw ażn ie jsze , m im o ogrom nego w k ła d u  
p ien iężnego nie udało się zatrzeć śladów polskości zamku. 
Jeszcze do dziś dn ia  na ścianach g łó w n e j sa li w id n ie ją  h e rb y  
b isku p ó w  p o ls k ic h , a spod opadającego ty n k u  w y ła n ia ją  się 
s ta re  m a lo w id ła , nap isy  i  t. p.

Po zakończen iu  p ra c  um ieszczono w  zam ku  m uzeum , z k tó ­
rego sk rzę tn ie  usun ię to  w szys tk ie  ekspona ty , k tó re  m og łyb y  
św iadczyć  o p o lsko śc i P om orza  M azow ieck iego . W ydano  k i lk a  
b ro szu r o zam ku, w  k tó ry c h  z w ro dzo n ym  N iem com  cynizm em  
rek lam o w a n o  p ię kn ą  b u d ow lę  ja ko  tw ó r  n ie m ieck i.

M im o to przybysz, k tó ry  po raz pierwszy zaw ita  do zamku, 
choć nie zna jego historii, odnosi słuszne wrażenie, że —  cho­
dząc po komnatach, lochach i  krużgankach zamku —  idzie  
drogą historii polskiej.

A ntoni K w iatkow ski.

. S Z K L A R S K A  P O R Ę B A  —  P E R Ł A  K A R K O N O S Z Y

Trudno b y  m i b y ło  dziś p o w ie d z ie ć , w yznam  to szczerze, jaka  
m ie jscow ość k lim a tyczn a , u zd ro w isko w a  na D o ln ym  Ś ląsku za ­
sługu je  na  to , aby nazw ać ją  „p e r łą " .  K ażda  posiada  „co ś ” , 
ow o coś, k tó re  p rzyc iąg a  lic z n y c h  le tn ik ó w  i  ku ra c ju szy  z ca łe j 
P o lsk i. K to  z w ie d z ił w iększą  lic zb ę  u z d ro w is k  i m ie jscow ośc i 
k lim a ty c z n y c h  D o lnego Śląska m usi b yć  w  pow ażnym  k ło p o c ie , 
k tó re j z n ich  p rzyznać  pa lm ę  p ie rw szeńs tw a . Ś w ie radów  czy 
B o lk ó w , K u d o w a  czy  K arpacz, a czyż n ie  p ię kn e  są D uszn ik i, 
a czyż m n ie j w span ia łe  P o la n ica  Z d ró j, Lądek? ,..,

Jeszcze n ie  w szyscy P o lacy  z d o ła li c a łk o w ic ie  osw o ić  się 
z ty m i m ie jscow ościam i, a le co ro k u  p rz y b y w a  lic z b a  tych , 
k tó rz y  zapoznaw szy się b liż e j z tym  czy innym  uzd ro w isk iem , 
s ta ją  się jego w ie rn y m i w yznaw cam i. Ja  osob iśc ie  w  tym  roku , 
P ° uw iedzen iu  i  k ró tk im  p o b yc ie  w  S zk la rsk ie j P o ręb ie , s ta łem  
się je j w ie rn y m  adora to rem .

S zk la rska  P oręba  rozc iąga  się na  znacznej p rze s trze n i u stóp 
gór Ize rs k ic h  i K a rko n oszy  i  k to  tu  po raz p ie rw szy  p rzy jeżdża , 
m usi w iedz ieć , że d z ie li się ona na D o lną , Ś rodkow ą  i G órną.
Jest tu  ta ka  m nogość ścieżek i  śc ieżynek, że ła tw o  zb łą d z ić  __
ale ty lk o  na chw ilę , gdyż m a jes ta tyczn y  łańcuch  K a rko n o szy
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ła tw o  o r ie n tu je  w  k ie ru n k u . S zk la rska  P oręba  ma to do s ieb ie , 
że k to  p ragn ie  c iszy i  idea lnego  spoko ju , te n  go tu  ła tw o  o d ­
na jdz ie , k to  p ra g n ie  ro z ry w k i —  też je j tu  n ie  b ra k , w  samym 
cen trum  bow ie m  (G órna Poręba) są luksusow e lo ka le . W ie le  
tu  m łodz ieży, n a jw ię ce j je d n a k  ha rce rzy . W szędzie  w id a ć  ich  
z ie lone  m u n d u rk i, tw a rze  m ile  uśm iechn ię te . Ja k  m i m ów iono  
na 20 tys ię cy  le tn ik ó w  b y ło  w  S zk la rsk ie j P o rę b ie  w  lip c u  coś 
o k o ło  10-ciu tys ię cy  samych ha rce rzy . Potężna grom ada.

W szyscy c i lu d z ie  n ie  ty lk o  pozna ją  u ro k i te j z iem i, gdzie 
do n iedaw na  jeszcze m ów iono  ty lk o  po n ie m iecku , a gdzie  dz'ś 
już n ie p o d z ie ln ie  panu je  po lszczyzna. W ią żą  się o n i z tym  
k ra je m  s iln ym i w ęz łam i, poznają  jego ta jem n ice , p ro b le m y , z w ią ­
zane z osadn ic tw em , pozna ją  tru d  i  m ozo ł cz ło w ie ka , k tó ry  
p rz y b y ł tu  zza Buga, b y  w  now ych  w a ru n ka ch  budow ać now e 
życie.

S zk la rska  P oręba je s t p ię kn a  n ie  ty lk o  w  lec ie , a le p rzede 
w szys tk im  w  z im ie . Z a rów no  w  lec ie  ja k  i  w  z im ie  jes t bazą 
w ypadow ą  w  K arkonosze , s tanow iące  tu  p o lsko -czeską  g ran icę. 
Szedłem  szczytam i ze Szren ic (1.350 m. ponad p o w ie rzch n ią  
m orza) aż do Ś n ieżki, będące j na jw yższym  szczytem  w  K a rk o ­
noszach. D roga  m o ja  w io d ła  w ygodnym  sz lak iem  p rzez Śnieżne 
Jam y, Ł a b s k i S zczy t (tu  zna jd u ją  się ź ró d ła  rz e k i Łaby), Szy­
szak, K o ło . Zachęcająco w yg ląda ją  doskona le  u rządzone schro­
n iska.

Każdem u, k to  k ie d y k o lw ie k  zaw a d z i o te  s trony , czy to 
będzie  ro d a k  z W arszaw y, czy ro d a k  z Chicago, L il le ,  K u ry ty b y , 
T o ro n to , iską d ko lw ie k  p rzyb ę d z ie  na te  z iem ie , radzę  n iech  
sobie z ro b i w ypad  w  K arkonosze . Radzę to naw e t tym  ludz iom , 
k tó rz y  „n ie  m a ją  czasu", k tó ry c h  p rze raża ją  n ie w yg o d y  „w s p i­
nan ia  się po szczytach". N am aw iam  ich, aby ze S zk la rsk ie j P o ­
rę b y  w y b ra li się na  Szrenicę. T rochę  s tro m izn y  napew no n i­
kom u n ie  zaszkodzi, a tym , co p ragną  w ygód  n ie  b ra k n ie  ich  
w  sch ro n isku  im . K a sp ro w icza . N a jluksusow szy  h o te l n ie  p rz e ­
w yższy czystości, ja ka  tu  panuje. S to  p o k o i g w a ran tu je  k a ż ­
demu, że n a w e t w  o k re s ie  pe łnego sezonu le tn ie g o  czy z im o ­
wego zna jdz ie  tu  d la  s ieb ie  p rz y z w o ite  pom ieszczenie, A  s tąd  
ja k  po s to le  d ro g a  szczytam i g ó rs k im i p ro w a d z i od  sch ron iska  
do schron iska , od jednego w id o k u  w span ia łego , do jeszcze 
wspania lszego, <

S zk la rska  P oręba  na leży do n a jba rdz ie j nas łoneczn ionych  
m iejscowości, D o lnego Śląska. K ie d y  w e W T ocław iu , K a to w i­
cach, C ieszyn ie  a naw e t i  w  W arszaw ie  deszcz pada ł, tu  b y ło  
s łoneczn ie  i  p ię kn ie .

Jest w  S zk la rsk ie j P o ręb ie  serpen tynow a, luksusow a droga, 
tw o rząca  w  pew ne j swej części t. zw , „z a k rę t śm ie rc i" . N azw a 
słuszna. N ie  je s t to  już  z a k rę t, a le w ś c ie k ły  zakrę tas , k tó ry  
p rz e k re ś lił już n ie jedno  życ ie  lu d z k ie . T u  m ia ł w  ok re s ie  w o jny
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zg inąć syn jednego z d yg n ita rz y  h it le ro w s k ic h , tu  k ro n ik a  w y ­
p a d kó w  n o tu je  n ie m a l co ro k u  śm ie rte lne  w yda rzen ia . Za to 
w id o k  s tąd  jes t „ je d y n y  w  sw o im  ro d za ju ", ja k  to  się n ie w y ­
b re d n ie  z w y k ło  m ów ić .' O każde j też porze  dn ia  spo tkasz  tu  
grono w yc ie czko w iczó w , ch łonących  radość p a trze n ia  w  ro z ­
le g ły , a nader u rozm a icony k ra jo b ra z .

N iech  n ik t  n ie  sądzi, że p isząc o S zk la rsk ie j P o rę b ie  w y ­
cze rpa łem  c a łk o w ic ie  tem at. D la  z w o le n n ik ó w  sp o rto w ych  w y ­
czynów  m usia łbym  jeszcze nap isać o basenie, o sp inaczkach, 
bo i te n  spo rt w  pew nym  s to p n iu  można tu  u p ra w ia ć , o do ­
skona łym  to rze  b o b s le jow ym  i  szlakach n a rc ia rsk ich . Jest tu  
i muzeum, są w odospady.

S zk la rska  P o rę b a  s ły n ę ła  za daw nych , z resztą  n ie  ta k  da ­
w nych  czasów, z tego, że szuka li tu  azy lu  poec i i  p isa rze  n ie ­
m ieccy. D ziś tys iące  ro b o tn ik ó w , in te le k tu a lis tó w , lu d z i n a j­
rozm a itszych  zaw odów , a p rzede w szys tk im  w ie lk a  rzesza dz iec i 
i  m ło dz ieży  z  ca łe j P o lsk i zna jdu je  tu  z d ro w ie  i w ypoczynek.

Most,

Jan  Sztaudynger.

M O D L IT W A  DO  SW . J A N A  C H R Z C IC IE L A  

po lsk iego  pa tro n a  W roc ław ia .
9

S łu c h a j: J a k  m odro,
Rozm aw ia z O drą  
N iebo, —
J a k  s rebrn ie  zbaw ia  
M u ry  W ro c ła w ia  
O drą.
1 ja k  zie lono  
W  z ie len i toną  
U lice ,
O św ię ty  Jan ie ,
M iasta  pa tro n ie  
C hrzestny!
Pozostań z nami,
B yśm y w ie ka m i 
K rz e p li.

( „S t ro fy  w roc ła w sk ie “ ).

1878-47-K-3275G Wrzesień 1947.


